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WYCHODZI RAZ W MIESIĄCU. 


Ato są dwa różne porządki rzeczy. Jeśli ma się rodzić i u- 
trzymać w trwaniu życie wyższego porządku, umierać musi pra- 
wo jednostki. Człowiek rodzi się do ofiary i tem trwa życie. Tyl- 
ko w duchu tego przykazania sprawować można służbę publiez- 
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a „Myśl Narodowa“. 


Pkt: IT. Pr. 


12/87. 


Zygmunt Wasilewski. 


Wyciąg 


z protokółu posiedzenia niejawnego 


Sad Okręgowy w Cieszynie, Wy- 
dział II Karny w składzie: 
Przewodniezący: S. O. dr. G. Santarius 


Sędziowie: S. O. dr. J. Wróbel i S. O. 
dr. St. Podgórski, 
w sprawie czasopisma „Mlody Naro- 
dowiee* na posiedzeniu niejawnym 
dnia 18 marca 1937 r. po wysłuchaniu 
wniosku prokuratora 
postanowili: 
l. Treść zamieszczoną w czasopiś- 


mie p. t „Młody Narodowiee* z dnia 
15 marca 1937 r. w artykule na stronie 
7 p. t. „Za swoje czy za cudze pienią- 


dze” w ustępie od słów „Skądinąd“ do 


Protokolant: 
Fi. Tymich wr. 


słów „Rząd nie odpowiedzial“ 
ra przedmiotową istotę 
10 k. K. 

II. Zarządzona konfiskata przez Dy- 
rekcję Policji w Bielskn z dnia 13 mar- 
ea 1937 r. powyższego czasopisma zo- 
staje zatwierdzona, a caly zabrany 
nakład tegoż czasopisma ma być zni- 
szezOnYy. 

II. Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 
szego artykułu, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w naj- 
bliższym numerze czasopisma bez v- 
zasadnienia, 


zawie- 
wyst. z art 


Przewodniezący Wydzialu: 
dr. G. Santarius wr. 


Za zgodność: 
* Szymtich 
Sekretarz 


Sud Okrogowy 


w Cieszynie, 
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Co, kto i jak? 


Czytając deklarację idcowo-po- 
lityczną obozu, tworzoncga przez 
płk. Adama Koca, przypomniały mi 
się czasy uniwersyteckie, kiedy to 
raz po raz ogłaszano manifesty i- 
dcowe różnych grup młodzieży. Nie 
wiele z nich wytrzymało próbę ży- 
cia. Jedne — przesziy bez najmniej- 
szego echa, inne — doprowadzały 
do utworzenia krótkotrwałych, — 
sztucznie skleconych grupek ideo- 
wo - politycznych. Dwie tylko de- 
klaracje dały podstawę do stworze- 
nia trwalszych organizacyj ideowo- 
politycznych: były to wyznania 
wiary nacjonalistycznej Młodzicży 
Wszechpolskicj i marksistowskiego 
Związku Niezależnej Młodzieży So- 
cjalistycznej. 

Deklaracja programowa p. Ada- 
ma Koca wywołuje trzy natrętne 
pytania: jaką treść czyli co zawie- 
ra, kto ją ogłosił i jak będzie w ży- 
cie wprowadzana. 

Odnosi się wrażenie, że z dekla- 
racji usunięto wszystkie wyraźniej- 
sze ustępy. którchy mogły draźnić 
jakąkolwiek grupę obozu pomaijo- 
wego. Stąd bczbarwność i szarzy- 
zna. jaka uderza przy pierwszym 
luż czytaniu ramowego programu p. 
Koca. 

Zapowiadano. że program no- 
wego obozu ożywiony będzie ideą 
narodową i rozumieniem kwestii ży 
dowskici. Z nacjonalizmu pozostało 
jedynie stwierdzenie, że 

„iiie ma sprzeczności pomiędzy 
interesem narodu a interesem pań- 
stwa”. 

Wicdzieliśmy o tym dawno i nie 
do takiego określenia sprowadza 


się istotną treść nowoczesnego 1a- 
cionalizmu. W sprawie żydowskiej. 
poza potępieniem 
„aktów samowoli i brutalnych 
odruchów antyżydowskich“ 
które — dodajmy — prowokowane 
są zazwyczaj przez żydów, powie- 
dziano w deklaracji bardzo niewie- 
le. 
„Instynkt samoobrony kultu- 
ralnej i naturalna dążność spole- 
czeństwa polskiego do samudzieł- 
ności gospodarczej: — 
oto wszystko, co w tak kabitalnej 
dla narodu polskiego, jego rozwojn 
i przyszłości kwestii znaleźliśmy w 
deklaracji plk. Koca. Ant słowa o 
politycznym znaczeniu zagadnienia 
żydowskiego. Ale i te drobne obja- 
wy rozumienia kwestii żydowskiej 
podważa wyrażony na wstępie pe- 
głąd, że 

„horme naszego  wewiliętrznego 

życia stanowi Konstytucja kwici- 

niowa”. 
Jak wiadomo Konstytucja kwietnia- 
wa, podobnie jak i marcowa, przy- 
znaje pełne i równe prawa politycz- 
ne zarówno Polaków. lak i żydów 
o narodzie ‘polskim nie wspomina- 
jąc. To adrutowanie programu no- 
wego obozu przez Konstytucje 
kwietniową jest wymowne i prze- 
kreślą właściwie skromne bardza 
ustępy. poświęcone narodowi i kwe 
stii żydowskiej. 

Odezwały się głesy, które elicia 
ły ochrzcić ideologię, reprezento- 
wana przez płk. Koca, mianem neo- 
nacjonalizmu. Nie przeczymy, że 
pewne ślady sugestii, idących do 2- 
bozu narodowego, można zlalcźć 
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w ogłoszonej deklaracji. Ale za wy- 
soce niewłaściwy uważamy termin 
nco-nacjonalizmu. W deklaracji no- 
wego obozu można co najwyżej zna 
leźć pewne próby bezdusznego i 
niedołężnego naśladowania ideologii 
obozu narodowego. Głcbszego ro- 
zumienią zasad nowoczesnego Tu- 
chu narodowego nie widać. 


Odpowiedź na pierwsze pytanie 
wypadła tedy negatywnie. Odbar- 
wiona z wszelkiej śmielszej myśli 
deklaracja nie może zadowolić. 

Gdyby jednak odpowiedź na py- 
tanie, co zawiera deklaracja, wypa- 
dła była lepici. gdyby zręczniej u- 
traliono w rvtm życio dzisiejszczo 
społeczeństwa. powstałohy drugic 
pytanie: kto występuie z deklara- 
cią ? 

Płk. Koc reprezentuje dobrze 
nam znany obóz pomajowy. Jest on 
narówni z innymi wybitnymi dzia- 
laczami dawnego BB., współtwór- 
cą tego położenia, w jakim się dziś 
kraj nasz znajduje. 


Pytanie kto realizuje taką 
czy inną ideologię, mie pozbawiony 
jest znaczenia. Nie wierzymy, ażc- 
by obóz pomajowy. bomimo prze- 
obrażeń, jakie przechodzi. był zdol- 
ny iako całość konsekwentnie i Dez 
wahań sprawować władzę w imię 
naprawdę narodowego programu. 
Dziesięcioletnie dziedzictwo, polc- 
gające w dużej mierze na walce 
obozem narodowym, musi ciążyć 
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na twórcach nowego obozu, 

A wreszcie trzecie pytanie: jak? 

Pod tym względem niewiele ma- 
my materiału doświadczalnego, je- 
żeli pominiemy dziesięcioletnie ob- 
serwacje i przyjmiemy, że nowy ©- 
bóz, tworzony przez tych samych 
właściwie ludzi, odciął się stanow- 
czo od całej przeszłości. Jest to o0- 
czywiścic założenie czysto teore- 
tyczne, ponieważ płk. Koc wyraź- 
nie nawiązuje do nicdawnych dzie- 
jów swojego obozu. 

Zgłoszenia organizacji, jak: Zw. 
Strzelecki, Legion Młodych, Z. Z. Z. 
w Stryju itp., które przystąpiły do 
obozu płk. Koca, mie były dia ni- 
kogo niespodzianką. Wyrażanie zaś 
entuzjazmu przez niektóre formacie 
raziło nieco. Związek Oficerów Re- 
zerwy już o godz. 17, w rozesła- 
nym komunikacie, stwierdzał, że 
wysłuchaliśmy z głębokim przeję- 
ciem przemówienia płk. Adama Ko- 
ca. — A więc już na pół godziny 
przed odczytaniem deklaracji Zwią- 
zek Oficerów Rezerwy „z głębo- 
kim przejęciem wysłuchał przemó- 
wienia”, Przypomina to zbyt znane 
nałogi i robienie sztucznego entu- 
zjazmu, co nie może wyjść na Ko- 
rzyść nowego obozu, tworzonego 
przez plk. Koca. 

W sumie deklaracja sprawiła za- 
wód, nawet nieuprzedzonym do po- 
czynań sanacyjnych ludziom — 
sSądziliśmy, że nie jest jeszcze tak 
zle. Tad.: Bielecki. 


Konfiskata 


Nr. 3 z dnia I5 marca 1937 | 
„Młodego Narodowca* został skon- 
fiskowany za artykuł p. prof. Sta- 


nisława Rymara pt. „Za swoje czy 
ża cudze pieniądze?", Zajęcie cza 
sopisma nastąpilo z powodu słów 
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umieszczonych w tekście tegoż ar- 
tykułu na str. 7 „Skądinąd wiemy“ 
do słów „Rząd nie odpowiedział, 
oraz na stronie 8-mej od słów: „Są 
też Stowarzyszenia” do słów: — 
„Społeczeństwo odsunęło się od 
nich“, 

Zajęcie dokonano na podstawie 
aw 127 O eak 


KONSTANTY DOBRZYŃSKI — ŁÓDŹ 


ALKAZAR 


Historia się powtarza. 

Pochodnie wieków w wichrze dziejów gasną, 
a wiecznie młoda Nike o natchnionej twarzy 
deklamuje z patosem komedię nieboską... 

I wiecznie jest nieboskłon 

za ciasny. 


Brzuch świata ezka burgundem krwi, której się opil. 
A jednak czyje wargi, czyje święte wargi 
wśród białych pocałunków grążyły w letargu 
s skronie 
obrońców Termopil? 


Czyje dłonie, 
gdy pięty w rytmie walki wykrzesały tam 
r tudy w ięcze nad głową runęli najpierwsi, 
przypinały do piersi 
kwitnące róże purpurowych ran? 


Słów krwią w niebie pisanych najtrudniej się uczyć 
i objawiać je światu jak deiesięć przykazań... 
I pięści (trzeba twardych, pazurów i kłów! 
Słuchajcie!: 

To znów 
huczy 
Alkazar! 


Smarkucze, 

o wargach krytych brzoskwiniowym puszkiem, 

marzący o serduszkach 

panienek z pensyj, tańcujących herbat... 

w szczerby : 

nieb splugawionuch piorunem wam błysnąć? 
k Heksametrami krwi epos ukazać? 
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Oburącz rozkołysać i światu w pysk cisnąć 
Alkazar? 


Europa zamilkła zdziwiona... 

Nocą tylko wciąż wyja lśniące druty anten... 
Moskwa... Paryż... Warszawa... Lizbona... 
rośnie... rośnie... wibruje przeraźliwy fantom... 
jedno słowo jak powiew zbawienia... 

jedno słowo się czai do skoku — mór klęski... 
oszalały niem wszystkie spojrzenia... 

w wszystkie mózgi się wżera zarazą: 


— Alkazar?? 
— Zwycięski!!! 


Z ostatniego już konia rozdzielono skóre, 
ranek salwą baleryj wybuchnął nad głową. 
Do broni 
Kontralakiem! 
Za mury! Za mury! 
Na bagnety! Za wyłom! 
— Gotowe? 
— Gotowe! 
W pląsy... w plasy ze śmiercią — biała tanccznica... 
w barykady historii... mroźny wichr eposu! 
w wieczność.. w wieczność co szkli się w rozwartych źrenicach! 


Europa zamarła... zastygła bee głosu... 


Coraz bardziej dłoń paraa mauzery dymiące 
Coraz ciaśniej krtań dławią upiorne miesiące... 
„Poddajcie siel“ 

Tłum grośny skowyczy wichurą. 
„Poddajcie się!“ 

Rzygają wściekłe paszcee armut. 
„Poddajcie się! Poddajcie! Gimiecie za darmo!“ 
I znów raną roedarta zaświeciły mury 
i enów słońce — pantera przywarłsey do głazów 
krew ciekającą zlizuje... krwią gęsta się tuczy... 


Alkazar 
huczy. 


Przerażenie zawisło pod chmurnych nieb stropem... 
i lrwoga, trwoga w febrze ktapie kłami, dzwoni... 
W czyje dłonie wgryść zęby. żeby nie oszaleć?... 


Nocami 
w skale 
kuja podkopy... 


Lont... 
dynamit się skrada, czai się i pręży... 


SUTON 
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Linią ognia i dymu rozkwitnie wieczorem... 
Na murach dlkazaru pełnią straż upiory! 
dlkozar się nie podda!! 

Alkazar zwycięży! 
Grom! 
Huragany! Błysk! Ogień! Wichura! 
Mury 
wala się w gruż!... 


Jeszcze jeden krzyk ostry nieśmiertelnych ust! 
Jeszcee jeden kontratak! 
Piorun zryw! 
Szaleństwo! 
O kamienie! 
O cegły! 
O zręby! 
Na bagnety! 
Na pięści! 
Na zęby! 
Zwycięstwo!. 
Kto z wściekłością o skały pieniąc się tbem Hucze? 
Kto wypisał na niebie krwią dziesięć przykazań? 
Jakich użyć wyrazów najbardziej szalonych? 


Jeszcze jednym ostatnim bastionem 
huczy 
Alkazar. 


Europo grzebiąca we własnych jelitach! 
Europo stoczona wrzodami i smrodem! 
Europo! 
To świta!! 
To jest stoùce jarzace u wschodu! 
Te się nowa historia młodzieńczą krwia ptucze. 
Nierzaądnico! Wlokąca swe cielsko na bazar, — 
to są twarde na gardle twym stopy! 


Europo! 
to 

huczy 
Alkaegar!! 


Religia I nauka 


W XIX wieku nauki fizykalne i 
przyrodnicze rozwinęły się nadzwy 
czajnie i dokonały bardzo wiele od- 
kryć. Stąd ludzie niemyślący nabra- 
li przekonania, że nauka i wiedza 
odkryją, skąd się wziął człowiek 


na świecie, skąd się wziął Świat i 
po co istnieje, że więc religia, która 
rozwiązuje właśnie te zagadnienia, 
stanie się zbyteczna. Ba nie tylko 
zbyteczna. Byli ludzie, którzy uwa- 
żali, że wszystkie religie to są dzie- 
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cięce wyobrażenia, całkiem fałszy- 
we, które człowiek porzuca, kiedy 
dojrzeje i z których w późniejszym 
wieku się wyśmiewa, mówiąc So- 
bie: „jaki ja jeszcze wtedy byłem 
słupi i nierozwinięty!* Tak sie mia- 
ło stać z wierzeniami religijnymi. 
kiedy ludzie zdobędą prawdę nau- 
kową. 

Ale myśleli tak tylko ludzie płyt- 
cy w duszy, niemyślący. Prawdzi- 
wi uczeni. zasługujący na nazwę 
mędrców, myśleli inaczej. Jeden z 
największych uczonych  ówczes- 
nych. Francuz Pasteur, który wy- 
nalazł lekarstwo na wściekliznę. 
był człowiekiem religijnym i zacho- 
wywal wszystkie nakazy kościelne, 
odmawiał pacierz codziennie, słu- 
chał mszy i przystępował do sakra- 
mentów św. Inni prawdziwi uczeni. 
choć nieraz już nie byli praktyku- 
iącymi katolikami, zachowywali 
wielki szacunek i uszanowanie dla 
religii, oraz cześć dla ludzi wierzą- 
cych. W roku 1898 mieszkałem w 
Paryżu z naszym wielkim uczonym 
badaczem dr Stanisławem Ciecha- 
nowskim, dziś profesorem anatomii 
patalovicznej, który mi wyjaśniał. 
że wiedza i naukowe badania maja 
granice i poza te granice nigdy nie 
będą mogły wyjść. Wiedza i nauka 
może wyjaśnić co to jest. ale nie 
stworzyć czegoś z niczego a 
przede wszystkim nie stworzy ŻY- 
cia. To też poza granicami tego. co 
wiedza może odkryć i zbadać. zo- 
staje jeszcze i zostanie zawsze o0- 
grom nieznany, którv wyjaśnia nie 
nauka i wiedza ludzka, tylko wiara. 
Czyli dla mędrca wiara jest uzupeł- 
nieniem nauki i wiedzy. ale nigdy 
prawdziwa nauka nie jest zaprze- 
czeniem wiary. 
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Dzisiaj nauka znowu spokornia- 
ła. Kiedy w XIX wieku wielu fizy- 
ków dowodziło, że wyniki ich ba- 
dań zaprzeczają religijnym twier- 
dzeniom, jakoby Świat został stwo- 
rzony, bo Świat iest wieczny i nie 
ma początku ani nie będzie miał 
końca, dzisiejsi fizycy, po nowych 
odkryciach naukowych, dochodzą 
do przekonania, że świat jednak ma 
początek i został kiedyś stworzony. 

Nauka bowiem rozwija się cią- 
gle, a nowe odkrycia obalają daw- 
nicjsze „prawdy“ naukowe. Wszy- 
scy wiedzą, że aż do czasów Ko- 
pernika było pewnikiem naukowym, 
iż słońce obraca się do okoła ziemi, 
Konernik obalił ten pewnik i dzi- 
siaj wszyscy wiedzą, że to ziemia 
krąży do koła słońca. Tak jest ze 
wszystkimi pewnikami naukowynii. 
To co dziś jest dowiedzionym pe- 
wnikiem czyli „prawdą naukową. 
jutro, po zrobieniu nowych odktyć. 
może okazać się fałszem. 

Kiedy chodziłem do gimnazjum. 
pół wieku temu, uczono mas, że a- 
tom jest to ta najmniejsza cząstka 
materii, której już nie można po- 
dzielić ani mechanicznie ani clic- 
micznie. A dzisiaj uczą moich młod- 
szych kolegów w gimnazjum. że a- 
tom jest to maluchny światek, zło- 
żony z jądra, dokoła którego krążą 
elektrony, mniej więcej tak, jak pla- 
nety do koła słońca. Gdyby jakiś 
fantasta zechciał wyobrazić sobic. 
że na tym jądrze i tych celektro- 
nach jest jeszcze jakieś pozamikro - 
skopijne życie, niktby mu nic zdołał 
ani zaprzeczyć ani potwierdzić. — 
Jest więc dokoła nas pełno tajen- 
nic i zagadck, z których jedne mo- 
gą być wyjaśnione i poznane przez 
naukę, a drugie są i pozostaną dla 
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nauki ludzkiej niedostępnym i te 
wyjaśnia tylko wiara. 

Dlatego trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, że zaprzeczać religii 
może tylko nieuleczalny głupiec, to 
co Moskale nazywali: Krugom du 
rak. Są bardzo wielcy uczeni, któ- 
rzy sami nie wierzą w żadną z ist- 
nieiących religii, ale ci, choć sami 
nie wierzą, nie zaprzeczają żadnej. 
bo mówią, że religia leży poza za- 
kresem rozumu, poza obrębem wic- 
dzy i nauki. To też bezbożnikiem 
zaprzeczającym religię, zwalczają- 
cym wiarę, może być albo głupiec. 
albo łotr, jak to widać u bolszewi- 
ków. 

I tę granicę między sprawami 
jakie może zbadać i poznać ludzki 
rozum, a sprawami. jakie odczuwa 
tylko wiara, znano od bardzo da- 
wna. Pierwsi chrześcijanie ujęli te 
rzecz w bardzo krótkie zdanie: cre- 
do, quia absurdum: wierzę. bo to 
niedorzeczne, to znaczy niepojęte 
dla rozumu, Brzmi to trochę dla nas 
dziwnie. ale gdy się kto dobrze za- 
stanowi. zobaczy, jak głębokimi 
myślicielami byli ci. którzy w ten 
krótki sposób ujęli tę sprawę. Bo i- 
stotnie nie potrzebujemy wierzyć w 
te rzeczy, o których możemy się 
przekonać i wtedy wiemy, jesteśmy 
pewmi. jesteśmy przekonani. Ale w 
rzeczach, których nie możemy 
stwierdzić, potrzebne nam jest nie 
przekonanie, tylko wierzenie. 

Ktoś mi powiada, że wczoraj 
pół dnia myślał o mniec. Albo powie- 
dział prawdę, albo skłamał, żeby mi 
zrobić przyjemność. A ieżeli posta- 
nowił skłamać, nie mam sposobu. 
żeby się przekonać o tym i zostaje 
mi tylko albo mu wierzyć, albo nie 
uwierzyć. Jezeli go kocham, chęt- 


nie mu wierzę ale kochanie, to 
nie jest ani rozum, ani wiedza, ty|- 
ko uczucie; to znaczy coś innego 
miż: rozum czy nauka. I jak w czło- 
wieku. w pobudkach jego postępo- 
wala, rozróżnamy i rozum i U- 
czucie, tak w sprawie poznania czy 
szukama prawdy rozróżniamy ro- 
zum oraz wiarę. Są to dwie odręb- 
ne dziedziny, niczależne od siebie. 
Dlatego niemądrze postępują ci, 
którzy mówią: „Jak można wić- 
rzyć w takie głupstwa?*. bo wie- 
rzenie jest co innego. a głupstwo lub 
mądrość co innego. To tak, jak gdy- 
by ktoś powiedział: „jak można 
ssać księżyc r% 

Otóż do dziedziny wiary należą 
sprawy, których rozum, nauka. wie 
dza nie rozwiąże i niec wyjaśni, a 
więc sprawy, które są często sprze- 
czne z rozumem, czyli jak mówi Św. 
Augustyn, niedorzeczne: absurdum 


| dlatego dla ludzi mądrych na- 
vka i wiara nie tylko sobie nie prze 
czą, ale nawet się uzupełniają: 
gdzie się kończy ludzkie poznanie 
tam się zaczyna ludzka wiara. 

Dobrze więc jest, że dzisiaj nat- 
ka spokorniała i nie głosi, że potra- 
fi odpowiedzieć na wszystkie py- 
tania i odkryć wszystkie tajemnice. 
W naturze jest jeszcze ogrom za” 
gadek i tajemnic, które nauka może 
rozwiązać i odkryć — ale choćby 
wszystko rozwiązała i odkryła (a 
to iest niemożliwe), nie potrafi z ni- 
czego stworzyć coś. Bo ona nie jest 
do stwarzania, tylko do wyjaśnia- 
nia teeo, co już jest stworzone. | 
spełni swoje zadanie, jeżeli się bę- 
dzie trzymać swolcgo przedmiotu i 
zakresu. Ale niech nie wkracza w 
zakres inny, między innymi w za- 
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kres wiary. Równocześnie też by- 
łoby źle, gdyby wiara wkraczała w 
zakres nauki i wiedzy, bo wtedy 
mogłoby dojść do takich sprzeczno- 
ści jak niegdys, kiedy religijnie 
chciano zaprzeczyć nauce Koperni- 
ka, 

Dziś więc, kiedy znowu nastą- 
piła zgoda między nauką i wiarą. 


COENS TRZE = TPP OPG WPN 


należy pracować naukowo dalej, ale 
równocześnie pogłebiać życie reli- 
ejjine — nauka bewiem może nam 
powiedzieć, jak ludzie postępują i 
dlaczego tak postępują, ale tylko re- 
ligia powie nam, jak ludzie postępo- 
wać powiuni, żeby było lepiej. Na- 
uka uczy nas faktów, a religia uczy 
Jan Zamorski. 


= proT 


obowiązków. 


Gaweda Młodego Narodowca 


Od niespełna pięciu miesięcy je- 
steśmy świadkami rozruchów aka- 
demickich w całej Polsce — w po- 
staci blokad. głodówek, strajków i 
utarczek z przedstawicielami „wy- 
branego narodu“. Prasa wszystkich 
bez wyjatku odcieni „politycznych 
informuje swoich czytelników mniej 
lub wiecej szczegółowo, oraz mniej 
lub więcej prawdziwie o przyczy- 
nach i istocie zaburzeń w „Civitas 
Akadeniica'*. 

W imię czego te niepokoje M 
imię jakich idcałów podjęta została 
przez polską młodzież akademicką 
tak uporczywa i przewlekła walka? 
Oto w imię oddzielenia żydów do 
osobnych ławek, w imię ghetta ży- 
dowskiego na wyższych uczelniach 


Panowie z pod sztandaru Mark- 
sa — nasi „frontowcy* (nazwa fron 
tu ludowego chyba stąd, że front 
ludowy sprzeciwia się i przeciw- 
działa większości ludu polskiego) — 
zwią domaganie się osobnych ła- 
wck dla żydów (czytaj „swoich 
protektorów“) głupstwem — drob- 
nostką — objawem rozpolitykowa- 
nia się młodziczy „endeckiej*. 

My — podobnie jak każdy lc- 
gicznic myślący i dalej sięgający 


zwrokiem człowiek — jesteśmy iñ- 
nego zdania. Jesteśmy innego zda- 
nia — bo my rozumiemy doskonaie 
— że walka o oddzielną ławkę ży- 
dowską — to pierwszy ctap walki 
o całkowite odżydżenie naszycĘi 
wyższych uczelni — rozumiemy — 
łe walka ta, to jedno z ogniw lar- 
cucha walk z zarazą żydowską w 
rodzaju Przytyka. Odrzywołu itd. 

Ghetto na wyższych uczelniach 
— to nie jakaś polityczna rozgryw- 
ka. lecz wstęp do odżydzenia pol- 


skiego Życia umysłowego i całuj 
naszej kultury, 
Walka o oddzielną ławke zy- 


dowską — to symbo! bezkomp>romi- 
sowej i konsekwentnej walki z pei- 
satym plemieniem azjatyckim, które 
(jak czytamy w piśmie sławnej mło- 
dzieży wileńskiej, do której należał 
i Mickiewicz) się niegdyś w 
gniewnej niebios porze na zgubę dla 
naszej ziemi przyniosio”. 
Najzupełniej słusznie pisze zresz- 
tą tygodnik akademicki „Wszech- 
palski Pee 2. 76%. wyStanczy 
przejrzeć statystyki adwokatury 
medycyny, dziennikarstwa i in., by 
stwcirdzić, że z polską inteligencją 
— mózgiem narodu dzieje się nie 


Str. 10 Ka 
dobrze, że jest ona w ogromnej licz- 
bie reprezentowana przez ludzi nie 
mających nic wspólnego z polskim 
duchem, z polską kulturą, z istotą 
życia polskiego.. -< 

Dodawszy do tego fakt, że wyż- 
sze uczelnie są jedną z dróg, który- 
mi sączy się jad trucizny do mło- 
dych serc i dusz — przy tym jad 
ten sączy się zarówno ze strony 


wykładowców rasy semickiej — jak 
i ze strony koleżanek i kolegów te- 
go samego pochodzenia — zupełnie 
zrozumiałym staje się. że polski a- 


Jedwabną! 


| I — oto przychodzisz z twarzą powabną — 


hRadosną, 


ij Dziewczyno piękna — Wiosno! 


iii Czekaliśmy na Ciebie przez długie miesiące, 
I Mówiliśmy o tobie w zimowe wieczory — 
Westchnień do Ciebie leciało tysiące... 


I Świat chory |... 


Tęskniło za uśmiechem — Wiosny !... 


| tl 


iii Po długiej walce z wiedźmą — zimicą — 
I W słoneczne złoto — oblecona, 


Przychodzisz zwycięzka, Wiosno — Dziewico !.. 


| Tak kiedyś przyjdziesz, Ty — Upragniona, 
Hi Na którą czekamy wśród zimna i głodu, 
| Wielka Polsko! — — -— 

lg Wiosno Narodu! 


| Zawoja, 14. 3. 37. 


MLOME NASODOWNEE 


p rzysziaś, Wiosno ! 


jjj Tęstkniliśmy za tobą długo |... długo!... 
| Tęskniliśmy za tą słonka smugą — 


W letargu zimy uśpiony, 

I Kiedy w ciało wbijał szpony — 
I Mróz srogi — bezlitosny... 

(i Bez pracy ludzi miliony — 

| Bez chleba i bez odzieży! — 
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kademik postanowił odważnie i sta- 
iowczo wystąpić przeciw takiemu 
stanowi rzeczy. 

Przebicg toczącej się walki 
wskazuje, iż będzic ona długą i cięż- 
ką, ale nasza młodzicź akademicka. 
która o sobie mówi z dumą, że 
„przyszłość i potęga polski to my 
— wiara w nią, to wiara w nas” — 
poparta moralnie przez olbrzymią 
większość polskiego społeczeństwa 
— z pacu boju mie mstąpi aż do 
zwycięstwa”. 

Władysław Podhalański. 
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Reprodukcja obrazu J. Konarzewskiego, artysty malarza 
z Istebnej. Obraz ten znajduje się w salach Sejmu Śląskiego. 


PEIEE SA E CZENIE AARET WO TO AE TT EA 


Zbrodnię wobec narodu polskiego popełnia, kto kupuje u żyda! — 
Baczmy więc, by nas palcami nie wskazywano za popełnienie tej zbrodni ! 


Setki tysięcy bezrobotnych lakna pracy. 
Damy im ją, kupując wyłącznie towar polski! 


R a a a sn z 


Fragment z powieści p. t. 


„Zbłąkane okrety“ 


F. A. Ossendowskiego 
wybrał X. Wt. Słapa 


Pitt Hardful — dawniej Eryk myślnego, bogatego młodzieńca stał 
Stefan — odpokutowawszy swą wi- się mężem o granitowej woli, nie- 
nę w więzieniu, dostał się następnie złomnych zasad, opartych na nauce 
na statek „Witeź', gdzie podczas Chrystusowej. Podczas swych da- 
dalekich pływanek dokonała się w  lekich podróży odkrył przebogate 
nim gruntowna przemiana. Z lekko- żyły złota na Tajmyrze w Półn. 


SiE 
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Azji. Wtedy w jego duszy dojrzała 
myśl genialna, święta — prawie bo- 
ska. Zbierze ludzi, nikogo nie pomi- 
jając ani przestępcy ami sprawiedli- 
wego, ani biedaka ani zamożnego. 
ludzi — którzy przy twardej pracy. 
w warunkach opartych na sprawie- 
dliwości społecznej i miłości bliźnie- 
go będą wraz z nim dążyć do jedne- 
go jasnego celu: do wolności synów 
Bożych. Środkiem do osięgnięcia te- 
go celu będzie złoto wydzierańne za- 
zamarzłej ziemi przez każdego z 
nich, nawet przez udziałowców: 
wszyscy tam będą pracować i 
wszyscy sprawiedliwą odbiorą za- 
płatę. „Musicie — oto dewiza Pitta 
Hardfla — werbować z pośród 
nowych kolonistów ludzi, którzy 
dążyliby przez złoto, dające spokój 
niczależności, do udoskonalenia du- 
chowego, nie zaś do używania i 
gnębienia słabszych“ (str, 239). Tak 
udoskonaleni ludzie mieli się późnicj 
stać  apostołami nowego życia 
wśród swego społeczeństwa. 

Wieść o złocie przeszyła całą 
Europę. Wszyscy chcieli na swój 
sposób wyciągnąć jak największe 
korzyści dla sicbie. Najpierw zgło- 
sili się do Pitta kapitaliści i bankie- 
rzy — tych Hardful odesłał z kwit- 
kiem. Następnie przyszli przedsta- 
wiciele socjalizmu. Str. 59 i n.: 

— „My damy panu robotników 
inteligentnych, uświadomionych, 
partyjnych — oznajmili. — Oni po- 
każą burżujom, ce umie proletariat, 
gdy jest postawiony w warunki od- 
powiednie'*. 

„Czy panowie uważacie 50- 
cio stopniowe mrozy, dwa miesią- 
ce lata, długą moc polarną i pracę 
w wiecznie zamarzniętej ziemi za 
warunki odpowiednie dla krzewic- 


nia socjalizmu? — ze śmiechem za- 
pytał Pitt. To pytanie zmieszało 
buńczucznych i hałaśliwych mache- 
rów socjalistycznych, więc kapitan 
pytał dalei: „Czy ci towarzysze 
wasi bedą się sami rządzili na pół- 


nocy?" — „Nie! lustrukcie partyj- 
ne będą dane przez has = z Ceni 
tralnego komitetu partii — odparli 


socjaliści“. —— „Wtedy nastawał- 
bym. abv panowie z tego komitetu 
raczyli stanąć do pracy w szybach 
— rzekł kapitan Pitt — w szybach 
na północy Svberii...* 

— „Ma pan też pomysły?! 
zawołali goście chórem. 

— „Nie gorsze od delegowania 
towarzyszy, aby rządzili podług wa- 
szej recepty tymi. którzy takich 
rządów wcale sobie nie życzą! — 
odciął się Pitt Hardful, a spostrzegł- 
szy, że goście milczą, ciągnął dalci: 
Poza tym, panowie, zachodzi zasad- 
nicza różnica pomiędzy partyjnym 
socjalizmem a moją teorią. Wy 
chcecie wychować ujednostajnione, 
standaryzowane, na jedno kopyto u- 
szyte społeczeństwo, którego mier- 
nikicm i prototypem jest nairzęd- 
niejszy. najciemniejszy i najmnici 
uzdolniony członek waszej partii. Ja 
zaś zamierzam utworzyć grupę Spo- 
łeczną, bardzo 'żywotną, energiczną 
i uświadomioną, lecz taką, gdzie 
skala termomctra zaczyna się od 
najbardziej zdolnego, pomysłowego. 
mądrego i szlachetnego. aby inni szli 
coraz wyżej, dążąc do tego chwilo- 


wego ideału. Chwilowego — pow- 
tarzam — bo na podstawie zakoń- 
czonego już doświadczenia, przewi- 


dują. że konkurencja duchowych 
wartości będzie tak intensywna, iż 
ideał zacznie szybko wznosić się na 
coraz to nowe wyżyny, a termo- 
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metr socjalnej etyki i jej przejawów 
będzie ciągle szedł w górę i w gó- 
rę!" 

— „Zamierza pan wytworzyć a- 
rystokrację ducha! — zaśmiał się 
icader socjalistów. — Znamy te 
brednie!“ 

— „Czy pań miałby co przeciw 
takicj arystokracji i wolałby, abym 
mówił z panem o Świniopasach, pi- 
janych karownikach lub woźnicach. 
pędzących żywot na iurach z od- 
padkami wielkich miast?“ 

Na to pytanie socialiści odpo- 
wiedzieli niejastym mruczeniem i 
wkrótce zaczęli żegnać gospodarza. 
Leader, patrząc na kapitana, nie 
wytrzymał i zauważył złośliwie: — 
„Jak na zbawcę ludzkości — za 
piękną posiada pan siedzibę, kapi- 
tanie Pitt Hardtul!* — Towarzysze 
parsknęli śmiechem. drwiąco sp3- 
ulądając ua gospodarza. 


— „Plan własnej ciężkiej pracy 
na morzu i na północy, panowie! 
Własne to, moje, z potu, krwii tru- 
du mego powstałe. Chciałbym, żeby 
wszyscy ludzie mieli taką własność 
— z potu, krwi i trudu a nie z gada- 
nia w imieniu ciemnych i omanio- 
irych hasłami wyborców, nie z kasy 
partyjnej, do której płacą im nie ro- 
zumiciący biedacy głodni i chorzy! 
Ale, ale! Widziałem, że panowie 
przybyli bardzo perządnymi samo- 
cnodami. Chciałbym wiedzieć, czy 
przed obraniem do parlamentu i 
centralnego komitetu partii posiadali 
panowie samochody?" 

Socjaliści pośpiesznie opuścili wil- 
lẹ Pitta Hardfulla. 
„Nieużytek jakiś i zacofany 
brutal!" — zauważył leader... 

...A Pitt Hardful, patrząc przez 
okno za odieżdżącymi, śmiał się 
wesołe. 


Młodzież Akademicka ottoołuje się do Społeczeńston! 


Jednym z naidonioślejszych za- 
gadniceń chwili obecnej jest wycho- 
wanie dla Narodu i Państwa młodej 
inteligencji polskiej. 

Głosy obaw, nadzici i przewidy- 
wań na przyszłość Świadczą ::ajle- 
piej z jednej strony o zrozumieniu 
doniosłości tego zagadnienia, z dru- 
gicj strony o głębokiej trosce całego 
społeczeństwa polskiego o jutro 
młodzieży. 

Młodzież akademicka wie o tym 
serdecznym zainteresowaniu sie 
przez starsze spoleczeństwo jei 
sprawami i jest Mu wdzięczna za 
nie, a'e niekiedy musi się odwoły- 
wać mie tylko do serc i dusz, ale i 


do ofiarności społecznej. Robi to 
niezmiernie rzadko i tylko wtedy. 
gdy jest istotnie zatrożona w swo- 
im bycie, a nie znajduje innego wyj- 
ścia z sytuacji. 

Taka chwila przyszła teraz, gdy 
setki studentów mają stracić możli- 
wość studiów z powodu niemożno- 
ści opłacenia czesnego. Strata roku 
studiów to opóźnienie o rok rezpo- 
czecia produktywnej pracy dla Na- 
rodu, to pozostanie o rok dłużej na 
utrzymaniu społeczeństwa. 

Jako bezpośrednio stykający sią 
z potrzebami akademika polskiego, 
ufni w poparcie, apelujemy do Was: 
— Dopomóżcie zagrożonej w swym 


Sr. 14. MŁODY NARODOWIEC _Nr_4 (70) 


bycie polskiej młodzieży akade- chym na nasz apel! 

mickiej! Niech każdy w miarę możności 
— Dopomóżcie dzieciom chłopa, ro- poprze jakimś datkiem naszą walkę 

botnika, rzemieślnika i zubożałe- o lepsze jutro polskiej młodzieży a- 

go inteligenta polskiego, sięgają-  kademickiej! 


cym po Światło nauki! Konto P. K. O. 200 499. 

— Złóżcie jeszcze raz dowody zro- ZasBratnią Ramos © SNG-U. P. 
zumienia dla potrzeb społecz- Prof. Dr. Ian Dobrowolski 
nych. Kurator. 

Akademik polski nie chce od Was BRATNIA POMOC 
jalmużny; to co otrzyma za pośred- Towarzystwo Studentek i Studentów 
nictwem „Bratniej Pomocy* zwróci Uniwersytetu Poznańskiego 
w przyszłości młodszym pokoleniom Stow. zarejestr. 
młodzieży akademickiej znajdującym (—) Franciszka Batkowska 
się w takiej sytuacji, w iakiej on Sekretarz Generalny. 
dzisiaj się znajduje. (—) Alfons Kempiński 

Niech nikt nie pozostanie głu- Prezes. 


Poświęć się wielkiej sprawie - a urośniesz 
z wypadkami. 
Juliusz Słowzcki. 


Żydowska burżuazja popiera front ludowy. 


26, Ń 
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Laik marzy o filozofii 


Tytuł taki dałem dla zabezpie- 
czenia się, bo naprawdę napisal- 
bym: rola „racjonalizacji”. maszy- 
nizacjj w  urabianiu poglądu na 
świat. Ilekroć bowiem współczesny 
człowiek zaczyna myśleć o istocie 
otaczającego Świata, tylekroć wy- 
obraźnia jego zamienia się w pew- 
nego rodzaju myślową maszynę. 
wypuszczającą ze siebie ogromie 
ilości takichże samych cząsteczek 
materii, cegiełek seryjnie wyvprodu- 
kowanych, jednakich pod każdym 
względem. Z tych pracegiełek, c- 
lcktronów, czy jak się tam one na- 
zywają, buduje następnie wyobraź- 
nia do spółki z myślą skupienia ma- 
terii, atomy, pierwiastki itd. 

Echem tych pojęć o Świecie 0- 
taczającym jest dążenie do ujedno- 
stajnienia życia, nawet duchowego, 
do powszechnej równości itd. Na 
tvch pracząsteczkach materii zbu- 
dowano mechanistyczny pogląd na 
świat. Teraz trudno już osądzić. czy 
zawiniła tu myśl. zamieniając wy- 
obraźnię na maszynkę do wyrobu 
pracegicłek seryjnych materii, czy 
zawiodła wyobraźnia. dostarczając 
ich właśnie dla myśli, a nie czego 
imego. 

Tymczasem w rzeczywistości 
nigdzie nie spotykamy dwu przed- 


OOOO OOOO TOTO O OOOO OOOO 


ARCYKSIĄŻĘCY BROWAR W ŻYWCU 


poleca znakomite piwa 


„Zdrój Żywiecki" 


ALUOCOANOLIHAIA TENIDO EATI 


„Marcowe* 


= Najwyższe odznaczenia tak krajowe jak i zagraniczne = = 
OOO MMM MMM IMAC 


miotów takich samych, tożsamych. 
i wycobraźnia powinna nam podsu- 
nąć, że raczej istnieją pracegiełki 
nie maszynowcyc, seryjnego wyro- 
bu, ale „ręcznej roboty, każda in- 
na, i z tego tworzywa dopiero pow-, 
stają skupieńka materii. mniej lub 
więcej recularne, lecz niędy nie toż- 
samce, co z kolei powoduje w świt- 
cie stałe szukanie zgodności, przy- 
stosowania, czyli ruch. Z góry jed- 
nak trzeba powiedzieć, że do ia- 
kiegoś „wyrównania temperatur — 
jak to obecna nauka przypuszcza — 
i do końca ruchu na tym tle, nie 
przyjdzie nigdy, gdyż w ruchu gra 
rolę nie tylko różnica ilości. ale i 
jakości i to przede wszystkim. 

Świat uie jest zawiesiną, dążącą do 
krystalizacji i zakamienienia, lecz 
jest zbiorowiskicm pracząstek, każ- 
dej innej od drugiej, usiłujących do- 
piero przez skupianie się. zeromd- 
dzanie wytwarzać cząstki podobne 

(BE n.) 


Na łańcuch prasowy 
„Młodego Narodowca'* 


złożyli 
Rozalia i Józef Kastelikowie zł 3.— 
iela Kastelikowa a 2.50 
B 
FR:z. = 
1856 Æ 
„Porter“ z 
„Kłe” = 


str ló b 
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KSIĘGARNIA „KRESY* 


(A. WOLANIN) 
BIELSKO, Jagielońska 5 


POLECA w wielkim wyborze: książki 
szkolne, powieściowe, historyczne i na- 
ukowe, Pamiętniki, albumy na foto- 
grafje. Kartki z widokami i amatorskie. 
Kałamarze na biurka: marmurowe. 
bronzowe i szklane. Wszelkie przybory 


MŁODY NARODOWIEC._ 


Nr 3 (69) 


SZKŁO! LUSTRA - RAMY 


najtańsze ceny u firmy 


BIELSKO, Zamkowa 4 
BEEN TOTEYTIATYTJ ORT 


Obramowanie obrazów i najtańsza sprzedaż 


oi — H szkła, porcelany, lamp i obrazów 
(92 umiarkowane: "A HUGONA BUDILLA 


4 KSIĘGARNIA 
JOZEFA JURCZYKA 
w Białej, ul. Główna 29 
Posiada zawsze na składzie: Książki 


dla młodzieży, powieści różnych au- 
torów, sztuki teatralne, książki peda- 


gogiczne, rolnicze, gospodarskie, 

lekarskie i techniczne, książki do na- 

bożeństwa — wszelkie przybory kan- 

celaryjne, do pisania, rysowania, 
malowania i szkolne. 

Wieiki wybór! Ceny umiarkowane! 


w BIAŁEJ ul. Główna 30, 


ZL 
|= ZZ ZZ 


Polska I Katolicka Fabryka Sukna 
Kazimierza 


Micherdzińskiego 
BIAŁA -BIELSKO, Nad Niwką 39 
Poleca: PIERWSZORZĘDNE MATE- 
RIAŁY, dla wlb. Duchowieństwa, Za- 
kladów, Związków i Stowarzyszeń, po- 
za tym na ubrania wizytowe, sportowa 

oraz na MUNDURKI SZKOLNE 
Materiały dostarcza się wyłącznie 

firmom chrześcijańskim 
Prosimy żądać ofert. 


Pierwszy — Śląski — Dom Sportowy 
Wszystkie przybory do sportu LETNIEGO i ZIMOWEGO, 
— do turystyki i lekkoatletyki. — Narty! Sanki! — 
NAJWIĘKSZY WYBÓR! PIERWSZORZĘBNE JAKOŚCI! 
Obsługa przez fachowców. Ceny stałe i tanie. 


JAN PROCHASKA 
Bielsko, Jagielleńske 1 —- 3 
[czem Fun oo l N | Z ZART O [I EEAAOWEAREEH 


LETTIE 


Cena numeru 10 groszy- ! Cena egłoszeii: 
Prenumerata roczna 1,— zł; pólmoczna | Strona 120 zł — % strony 60 zł — 
0.60 zł; kwartalna 0,30 zł. % stnony 30 zł — ts strony 15 zł -- 


the strony — 10 zł, 


Numer konta w Pocztowej Kasie | 
w tekście 100% drożej. 
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